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TYDZIEŃ
D O D A T E K
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AKWAFORTA
NAPISAŁ

W A L E R Y  E L J A S Z  R A D Z I K O W S K I .

mając dotąd w polskim języku nazwy na 
ten rodzaj reprodukcji na miedzi, który  po 

w łosku a q u a  f o r t a ,  a po niemiecku r a d i r u n g  
się zowie, musimy się posługiw ać obcem  słow ni­
ctwem.

O g ó ł ludzi łączy  akw afortę ze sztycharstw em , 
czyli rytow nictwem  na stali lub miedzi i przez to  

* nie rozum ie, dlaczego rysunki akw afortow e napo­
tyka się po w ystawach sztuk pięknych wśród o ry ­
ginalnych prac, a nie między drzew orytam i, litogra­
fam i, stalorytam i i t. p. na wystawach reprodukcyj­
nych.

U nas w Polsce nawet sami artyści i mecenasi 
sztuki więcej pojęcia o akw aforcie nie mają, niż 
Przeciętna publiczność, uczęszczająca na wystawy 
sztuk pięknych. U kulturalnych narodów  istnieją s to ­
warzyszenia dla krzewienia i popierania akw aforty, 
w naszej Polonji, bardzo dalekiej jeszcze od tego  
Wykształcenia, iżby sztuki piękne były potrzebą, 
n nie zbytkiem , w ypada przynajmniej trochę rzucić 
św iatła na istotę i znaczenie akw aforty w sztuce.

P rzedew szystkiem  trzeba uwydatnić, że akw a­
forta jest w łasnoręcznym  rysunkiem  artysty  (au to ­
grafem), o tyle osobliwszym , że miejsce papieru 
zastępuje blacha m etalowa, a o łów ek  do rysow ania 
na niej używany, zam iast grafitu, ma w ew nątrz prę- 

stalow y.
P ły ta  ow a jest z miedzi tak przysposobioną, 

po niej artysta  z wszelką sw obodą rysow ać 
I rnoże, co i jak mu się podoba, poczem  jego auto- 

§raficzny rysunek utrw ala się za pom ocą kwasu 
1 zdolnym się staje do odtw arzania więcej egzem ­
plarzy, z których jednak każdy jest odm iennym .

I to  należy się zaraz wyjaśnić, aby akw aforty 
nie uważano za robo tę  m aszynową, jak przy w szyst­
kich innych reprodukcjach.

O dbijanie akw aforty odbyw a się w ten sposób, 
iż się ca łą  pow ierzchnię blachy zarysowanej czarną 
farbą olejną powleka i tę um iejętnie d łon ią  ręki 
powoli ściera, zostaw iając ją tylko w zagłębieniach 
kreskow ych i na tych miejscach, które wedle woli 
artysty  mają zatrzym ać ton mniej lub więcej ciemny.

Na taką  p ły tę  przykłada się papier mięki, nieco 
zwilżony i w kłada między dwa walce drewniane, 
obracane korbą. Po przesunięciu p ły ty  z papierem  
na drugą stronę otrzym uje się go tow ą odbitkę. To 
sam o pow tarza się za każdym nowym egzem pla­
rzem, które zależne w zupełności od ręki zb ierają­
cej farbę, nie m ogą być identycznem i.

Rytownictwo rzeczywiste, czyli tak zwane szty- 
charstw o jest od rębną um iejętnością, wym aga dłu 
giej i mozolnej nauki i nie może być uważanem za 
autograf, bo rytow nik mając pow ierzony sobie do 
odtw orzenia obraz, musi zastosow yw ać reguły  ryto- 
wnictwa do oddania tegoż w stalorycie. Jemu nie 
wolno ryć po blasze kresek dowolnych, tylko takie, 
jakie p ły ta  m etalowa znosi bez uszkodzenia pow ierz­
chni. N iew łaściw ie ryte linje w ytw arzają po k ra­
jach brzegi i toż sam o na przecięciach się linij m ie­
dze, k tóre w praw dzie odpowiedniem i narządkam i 
dadzą się usunąć, ale pozostaw iają ślady skaleczenia 
blachy.

Rylec przedstaw ia się jako sztabka stalow a 
jednym końcem  ostro  zaostrzona, w drugim o p a­
trzona g a łk ą  drew nianą, k tóra służy do oparcia na­
rzędzia o dłoń. Rytownik, przytrzym ując palcem



rylec, wodzi nim linje z dołu  ku górze, do czego 
potrzebuje siły, gdyż rycie brózdy w miedzi lub 
stali w yw ołuje opór rów now ażony za pom ocą dłoni 
przez nacisk jej na trzonek rylca. Przy prowadzeniu 
tym sposobem  kreski rylcem po blasze, tw orzą się 
wiórka, które naturalnie odpadają na bok.

Powierzchnia blachy jasna, w ypolerow ana, b ły ­
szcząca bardzo, uwydatnia s łabo  w yryte już linje, 
że potrzeba nadzwyczajnego natężenia wzroku, by 
je dobrze widzieć i do nich z dalszą pracą się za ­
stosow ać. M istrzem w rytow nictwie uznanym bywa 
ten, co jak najwierniej zdo ła odtw orzyć oryginał 
tak co do rysunku, jak i kolorytu, chociaż tylko 
jedną barw ą i jedną linją dysponuje. Takie stalo- 
ryty są zawsze drogie, gdyż należą do osobliwości. 
Zw ykłe do tuzinkowych wydawnictw używane szty­
chy przedstaw iają banalną manierę i nie m ogą 
w dziedzinie reprodukcyjnej zajm ować miejsca a rty ­
stycznego. Są to  prace rękodzielnicze, przem ysłow e.

Rytownićtwo na stali lub miedzi wym aga oprócz 
uzdolnienia indywidualnego długiej nauki, przysw o­
jenia w iadom ości specjalnych i nadzwyczaj zdrow ego 
wzroku. Przytem  rytownik musi być artystą, bo 
inaczej nie um iałby pojąć w łaściwości oryginału, ale 
w jednej osobie niepodobi.a mieścić dwóch ro d za­
jów sztuki. W ładanie rylcem, a pędzlem bardzo 
m ało  ma z sobą styczności, a nawet rysunek m a­
larski ze sztycharstw em  nie chodzi w parze.

Przeciwnie akw aforta nadaje się do uprawiania 
każdemu artyście, w ym aga przyswojenia sobie techni­

cznej strony tejże po niedługiej praktyce i pozosta­
wia mu wszelką sw obodę w ulubionym przez niego 
kierunku. Od daw na najznakomitsi artyści w E uro­
pie akw afortą się zajmowali, a niektórzy do p ro ­
wadzili ją do m istrzow stw a, jak np. Rem brandt.

Polska szczyci się w dziedzinie rytow nictwa 
pow szechnego wybitnie znanymi w świecie rytow ni­
kami, ale w akw aforcie nie znalazła przedstawicieli 
należytych. Artyści malarze niektórzy częściowo się 
nią zajmowali, więcej am atorzy, a z nich najszerzej 
znani są w akw aforcie B ronisław  Zaleski i Józef 
Kraszewski. Bardzoby się p rzysłużył narodow i, 
gdyby ktoś zab ra ł się do w ytw orzenia kollekcji 
specjalnej akw afort wykonanych przez Polaków , po ­
czerń dałoby  się coś o tern napisać; bo tak, jak 
się dziś ta um iejętność przedstaw ia u nas, niepodo­
bna nabrać rzetelnego w yobrażenia. Po prywatnych 
zbiorach ukrywa się pełno  odbitek przeróżnych 
autorów , k tóre wcielone do zbioru sztychów pod­
rzędne tam i niewłaściwe dla siebie zajmują s tano ­
wisko. Powinny one być ztam tąd wydzielone przez 
znawcę akw aforty.

Znalazłyby się w takiej kollekcji niezmiernie 
rzadkie okazy, gdyż artyści przez oszczędność w wy­
datkach, jedną i tę  sam ą blachę kilka razy do sw o­
ich prac używali. Po odbiciu kilku egzem plarzy da­
wali m iedzianą p ły tę  do zgładzenia rysunku i do 
ponow nego w ypolerow ania powierzchni i na niej 
inne rzeczy kreślili.

(D ok. nast.)

LATARNIK
HENRYKA SIENKIEW ICZA i SEW ERYNY DUCHIŃSKIEJ. 

(Ciąs* dalszy.)

D rugi ustęp nowelli, w którym  Sienkiewicz 
przedstaw ia Skaw ińskiego jako latarnika w Aspin- 
vall, odtw arza z nadzwyczajną praw dą stan jego 
duszy: czuje się on wreszcie szczęśliwym o trzy ­
mawszy upragnioną posadę, z nią bowiem uzy­
skuje spokój i zapom nienie. Pod w pływ em  sam o­
tności traci siedm dziesięcioletni starzec powoli 
św iadom ość o całym  świecie, staje . się zupełnie 
obojętnym  na wszystko. N aw et nostalgja opuszcza 
go powoli.

Jeżeli dwa pierwsze ustępy „Latarnika" w y­
kazują nam dosadnie, w jaki sposób Sienkiewicz
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p rzerob ił i um otyw ow ał psychologicznie zw ykłą no­
ta tkę dziennikarską i o ile ze swej strony uwy­
datn ił charakter Latarnika, to  ustęp trzeci, w któryn1 
przedstaw ione jest przebudzenie Skawińskiego, tein 
silniejsze jeszcze musi budzić wrażenie. U Horaina 
p rzysłano Siellawie powieść K aczkow skiego MuP 
dellio , u Sienkiewicza przysyła polskie to w arzy stw o : 
w N ew -Jorku Pana Tadeusza. Zm ianę tę w auto­
rach nazwać trzeba nadzwyczaj szczęśliwą zwłaszcza, 
że M urdelio, jakkolw iek jedna z lepszych powieści 
K aczkowskiego, nie jest znowu arcydziełem  teg° 
rodzaju, by m ogła spraw ić tak wielkie w rażenie na



czytelniku, a przytem  jeszcze jest dzisiaj powieścią 
niemal zupełnie zapom nianą. O  ile praw dopodobniej­
sze, że Skawiński pod w pływ em  przepięknej inw o­
kacji w Panu Tadeuszu  zapom niał o całem  o to ­
czeniu, swych obow iązkach, przeniósłszy się myślą 
do kraju rodzinnego.

Siellawa, pozbaw iony służby znienaw idził od 
tego czasu książki, każdego nieprzyjaciela nazyw ał 
»M urdelio“ , przysłanie zaś książek uw ażał za in- 
trygę. Jakżeż inaczej znowu przedstaw ia się S ka­
wiński. Chociaż s trac ił posadę, drogiej książki 
przecież nie znienawidził. Przed starcem  o tw ierały  
się nowe drogi tu łactw a, nieszczęśliwy latarnik szedł 
jednak w świat z otuchą, z oczym a błyszczącem i. 
„N a nowe zaś drogi życia m iał na piersiach swoją 
książkę, k tó rą od czasu do czasu przyciskał ręką, 
jakby w obaw ie aby mu i ona nie zg inęła".

Zakończenie nowelli jest m istrzow skie —* kon­
trast w yw ołany wskutek rozbudzonej na nowo tę ­
sknoty za krajem, a straszną rzeczyw istością w yzy­
skany przepięknie. Co za straszna ironia lo s u ! 
W łaśnie ta książka, która go w róciła c u d e m  na 
ojczyzny łono , pozbaw iała go posady, jako portu

pożądanego spoczynku i w yrzucała znowu na świat 
nieczuły na jego cierpienia. Może to  ojczyzna za ­
gniew ała się na niego, że by ł czas, w którym  tak 
zżyt się z sam otną sk a łą  i tak zobojętn iał na 
w szystko, iż się w nim i tęskno ta za krajem  p o ­
częła zacierać. Może tę  św iętą ojczyznę za m ało  
za te zapom nienia p rzepraszał -  może za tę o b o ­
jętność m iał odpokutow ać w ten sposób, gdyż 
ojczyzny zapom nieć nie wolno.

Lecz cokolw iek jest przyczyną tej nowej miary 
w jego położeniu, on nie szem rze —  z dziwnem 
poddaniem  się przeznaczeniu udaje się na nową 
tu łaczkę —  dodaje mu jednak otuchy m iłość o j­
czyzny, k tóra w ypełnia znów ca łe jego jestestw o, 
każe mu wierzyć, ufać i nie tracić nadziei, że jeszcze 
wszystko będzie dobrze. O dtąd będzie mu ona 
jego gw iazdą przew odnią, ona nie dozwoli mu 
zwątpić — odtąd będzie dla niego puklerzem  o b ro n ­
nym jego mowa rodzinna, taka kochana, taka droga, 
taka śliczna.

Dr. Wiktor Hahn.

(Dok. nast.)

Baszta prochowa i . . .  
Archiwum miejskie.

(Ciąg dalszy .)

A w łaśnie przestrzeń, leżąca w prom ieniu 
arm at baszty prochowej, stanow iła istną achillesową 
piętę obronnego Lw ow a. Bo już o parę kroków  
tylko sterczał szereg wyniosłych wzgórz, dom inu­
jących nad basztą i jakby umyślnie usypanych na 
stanow iska baterji nieprzyjacielskich. Za tymi w zgó­
rzami unosił się W ysoki zamek, który  s łabo  zwykle 
broniony, lub w chwilach trw ogi naw et opuszczany, 
daw ał w odzom  nieprzyjacielskim  w yborny punkt 
obserwacyjny, skąd nie trudno było  dostrzedz fo r­
tyfikacje m iasta i klasztoru Karm elitów , te ostatnie 
bardzo słabe i ła tw e do zdobycia. K lasztor s ta n o ­
wił niejako zaporę zewnętrznej furty bosackiej, w y­
bitej w wale miejskim na w prost schodów  k lasz to r­
nych, za k tórą znajdow ała się, obok ludwisarni 
Miejskiej, druga furta, wew nętrzna na w prost wieży 
cerkwi w ołoskiej, k tórędy sk ręcało  się do ulicy 
ruskiej i rynku. To też każdy wódz armji oblężni- 
Czoj począw szy od Chm ielnickiego, a skończywszy 
na Karolu, XII. tutaj upatryw ał najsłabszy punkt 
fortyfikac] miejskich i zdobycie k lasztoru  K arm eli­

tów  uw ażał za klucz do furty bosackiej i do sa ­
m ego miasta.

K lasztor więc w mowie będący i nieszczęsna 
furta bosacka, wrybita w r. 1643 mimo energ iczne­
go oporu w ładz miejskich, m ieściły  w sobie zaraz 
od początku zarzewie tragedji, k tóra w r. 1704 
zam knęła erę świetności i staw y sta rego  Lwowa. 
Jeżeli zaś m iasto nasze, mimo takiej wady s tra te ­
gicznej w ytrzym ało  trzy piekielne oblężenia, to  obok 
dzielności swoich obrońców  i wielu innych w arun­
ków, zawdzięczać to  m oże taKże strzelnicom  baszty 
prochowej, z których sypiący się grad kul i żelaza 
zawsze skutecznie w strzym yw ał rozpęd ataków  nie­
przyjacielskich.

W ówczas jednak, kiedy nie w ykończona o s ta ­
tecznie baszta w zięła pierwszy chrzest ogniowy, nie 
by ło  jeszcze klasztoru K arm elitów , ani furty b o ­
sackiej, a stoki w zgórz sąsiednich obsypane były  w in­
nicami mieszczan lwowskich. U stóp „szp ik lirza“ 
szem rał gliniany w odociąg, prow adzący wodę do 
sąsiednich D om inikanów, a ca ły  Lwów rozbrzm ie­
w ał echem ponurej tragedji, k tóra się w tym  kla­
sztorze w łaśnie rozgryw ała .

Było to w r. 1559. Przed natarczywem i za lo ­
tami Łukasza G órki, schroniła się nieszczęsna H al­
szka z O stroga, wraz z m atką sw oją Beatą, aż do



klasztoru lwowskich D om inikanów , a ten zam ie­
niony w doraźną fortecę i zaopatrzony w najem ną 
za łogę go tow ał się na pow itanie ogniem g w a ł­
tow nego konkurenta, zam yślającego zbrojną ręką 
wziąć pannę i zaprowadzić ją do o łta rza . W w o­
jennych tych zalotach popiera ły  G órkę polskie 
rody m ożno w ładców , którym  pow olny Zygm unt 
August w ydał staroście lwowskiemu nakaz, aby 
przem ocą b ra ł dziewczynę i w ydał ją znienaw idzo­
nemu mężczyźnie, a z nią razem  i olbrzym ie w łości 
książąt O strogskich.

Halszka jednakow oż, za k tórą już leżał trup 
innego konkurenta D ym itra Sanguszki, o ddała  swą 
rękę potajem nie Sem enowi księciu na S łucku. Nic 
to  jednak nie pom ogło . S tarościńska za ło g a  W yso­
kiego Zam ku, rozpoczęła form alne oblężenie k la ­
sztoru Dom inikanów, od strony w łaśnie baszty p ro ­
chowej, a nie m ogąc go szturm em  zdobyć poprze­
cinała rury w odociągow e i w ten sposób zm usiła 
za łogę O strogskich do poddania się.

N ieszczęsna Halszka, w ięziona przez czas pe­
wien na W ysokim Zam ku, zm uszona zo s ta ła  o s ta ­
tecznie do m ałżeństw a z Łukaszem  G órką, ale też 
w krótce zm arła z żalu i tęsknoty  za praw ow itym  
m ałżonkiem .

Tak więc odrapana rudera na W ałach guber- 
natorskich łączy  się wspomnieniem z najznakom it­
szymi rodam i w Polsce, O strogskich i Sanguszków 
i z wspom ieniem  dram atu m iłosnego, który z łam a ł 
życie kobiety.

Ale baszta prochow a obok tego jedynego 
w swoich dziejach rom ansu, ma cały  szereg w spo­
mnień bohaterskich, łączących się z w ojenną histo- 
rją Lwowa. Patrząc na jej mury, brudne od starości 
i zaniedbania, nie podobna się oprzeć wrażeniu, że 
baszta owa, to  ostatni liść wawrzynu, który w ie­
kopom ną ongi chw ałą o tacza ł radę i mężów i lwów- 
skie pospólstw o, a teraz uschły i porzucony w ru ­
piecie, na pozór żadnych w spom nień u ogó łu  nie 
budzi, żadnych uczuć... to  ostatni przyblakły  
prom ień aureoli, w k tó rą  już nikt zda się patrzeć 
nie chce, ani się w blasku jej ogrzać...

A jednak ! Kiedy po srom otnym  pogrom ie pi- 
ław ieckim  w r. 1648 ca ła  lw owska kotlina za p e ł­
n iła się czernią pułków  Chmielnickiego i Tuhaj- 
beja, kiedy niechybna g roziła  zguba nietylko miastu 
naszemu, ale i całej Rzeczypospolitej, baszta p ro ­
chowa spe łn iła  swoje zadanie, a jej obrońcy swój 
obow iązek.

W ów czas baszty prochow ej, b ron iła  piechota 
zaciągu miejskiego —  stu dwudziestu czterech lu­
dzi pod w odzą kapitana Sebastjana Adersa. W ał

po lewej stronie baszty obsadzili O rm ianie, 
po praw ej stronie bronili go żydzi, na murach 
zaś i basztach sta ły  cechy i mieszczanie. Zaraz 
w pierwszych dniach oblężenia Chmielnicki na bia­
łym  koniu w yjechał na „S trzelczą g ó rę “ (dziś pa­
ła c  arcybiskupi) aby upatrzyć dogodny punkt do 
ataku. S postrzeżono go natychm iast z baszty p ro ­
chowej, a w ystrzelona w tę  stronę przez rajcę 
Ubaldyniego kula z hakownicy, omal go trupem  nie 
p o łoży ła . N azajutrz wojska kozackie zajęły  klasztor 
K arm elitów  i rozpoczęły  gw ałtow ne bom bardow a­
nie w ału i baszty prochow ej. O brona odpow iedziała 
na to  ogniem z hakownic muszkietów, O rm ianie 
zaś gw ałtow ną palbą z janczarek. Skutek by ł taki, 
że zdobyw cy opuścić musieli klasztor, pod który 
natychm iast ze strony m iasta pod łożono  ogień i spa­
lono go doszczętnie.

W czasie drugiego oblężenia Lwowa w r. 1655 
przez Chm ielnickiego i generała  m oskiew skiego Bu- 
turlina, z baszt na dzisiejszym placu Strzeleckim , 
z wieży w ołoskiej cerkwi i ze strzelnic baszty p ro ­
chowej, ostrzeliw ano skutecznie ataki moskiewskiej 
piechoty na W ysoki Zam ek, broniony mężnie przez 
G rotusa.

1 trzecie ciężkie oblężenie Lwowa przez T ur­
ków pod w odzą Kapudana baszy w r. 1672 w y­
trzym ała z honorem  baszta prochow a, której bronił 
na czele zaciężnej piechoty mieszczanin Ferdynand 
Lechner.

W spółczesne relacje opow iadają, że w nocy 
na 28 września 1672 Turcy na wzgórzu za klaszto­
rem  Karm elitów , a przed winnicą (a więc gdzieś 
w dzisiejszej ulicy Kurkowej) usypali szańce, skąd 
półkartaunam i walić poczęli z jednej strony do 
baszty bernardyńskiej, z drugiej zaś strony do baszty 
prochow ej „z niem ałym  uszczerbkiem  tych baszt 
obydw u“ . K anonada trw ała  przez cały  dzień na­
stępny. Turcy usypali nowy szaniec, tym razem  bli­
żej, na wzgórzu karm elickiem  i już leźli na wały* 
ale gw ałtow ny ogień z baszty prochowej w strzy­
m ał ich atak.

W latach następnych baszta prochow a, jest 
dwa razy jeszcze w spom niana w aktach i to  w zwią' 
zku z daleko sięgającym i planami Jana Sobieskiego, 
który przygotow ując w latach 1684 —  1691 w y' 
praw ę na Turka, za radą g enera ła  arty lerji koron­
nej M arcina K ątskiego, o b ra ł Lwów jako głów ny 
skład  amunicji. W ówczas to  baszta prochow a zap e ł­
n iła się m aterjałem  wojennym, który  jednak P° 
śmierci w ielkiego króla poszedł na inne cele i roz­
sypał się tak sam o, jak i wielkie plany obrońcy 
chrześcijaństwa. W baszcie tej również były przez



Czas jakiś przechow yw ane tro fea  zw ycięstw a pod Cho- 
c imem.

Tym czasem  nadszedł tragiczny dla Lwowa 
rok 1704 i najazd szw edzkiego K arola XII. M iasto 
b ierne Augustowi II. g o tow ało  się do obrony, 
a kom endant Lwowa, w ojew oda kaliski Franciszek 
Gałecki, razem  z generałem  Kamińskim stanęli kw a­
terą w baszcie prochowej, przy której umieścili 
chorągiew  węgierskiej piechoty, t. z. koruczów, 
ludzi do wojny niesposobnych, a do tego w szyst­
kiego i strzelbę p rzestarza łą  mających.

Karol XII. z W ysokiego Zam ku dostrzeg ł na­
tychmiast, ze zw ykłą u siebie bystrością, że kąt 
między furtą bosacką a basztą tw orzy tak zwany 
w fortyfikacjach „m artw y k ą t“, który z innych pun­
któw nie może być należycie strzałam i broniony.

W przededniu katastrofy, nad ranem  6 . września 
w ojewoda G ałecki zasnął tw ardo w baszcie, a ty m ­
czasem po zdobyciu klasztoru Karm elitów , w k tó ­
rym bohaterską śm iercią legli porucznicy Hening 
i W ąsowicz, Karol XII jak pow iada w spó łcze­
sny świadek kanonik Józefowicz na czele spie­
szonych dragonów , sam skoczył w fosę pod p ar­
kan przy baszcie prochow ej, sam granat najpierwszy 
rzuciwszy, na kw atyr i dywizję Ich M. Panów  gu­
bernatorów  uderzył. Rzucali Szwedzi gęste bardzo 
granaty z góry  od K arm elitów  z przed kościoła, 
inni z flint ognia sine intermissione z góry 
tejże Bosaków, do parkanów  bliskich, jako do 
celu dawali. Mieszczanie sw ego kw atyru pilnując 
i ordynansu żadnego nie mając, sukkursu dać nie 
mogli i co się na kw atyrze p. G ubernato ra działo, 
nie wiedzieli, zw łaszcza, że ciemna noc w szystko 
taiła . Strzelili raz z muszkietów swoich korucy 
i z pobliskich miejsc, osobliw ie z m urow anego be- 
luardu odstrzeliwali ludzie miejscy z arm at tak d a ­
lece, że przecie raz od parkanu odskoczyli nazad 
Szwedzi. Capta urbe, powiadali to  sami Szw e­
dzi, że gdyby byli pow tórną strzelbę uczuli, zaraz 
by byli szturm ow ać przestali... W idząc jednak Szw e­
dzi, zm ieszanych już na w ałach ludzi... drugi raz 
za królem  swoim pod parkan między furtą a basztą 
prochow ą w jednym, w drugim przy Prochowni ku 
beluardowi, w trzecim  przy m oście do furty p row a­
dzącym —  trzem a traktam i razem  się rzucili, gra- 
naty gęsto  ciskając i z flintów strzelając... i tak 
o deploranda sors m izernego już teraz Lwowa, 
gw ałtem  się na w ały  wcisnęli.

P o  zdobyciu m iasta Szwedzi spalili gontow y 
dach nad basztą i ca łą  basztę ogrom nie zdezelowali. 
W roku 1706 jednak m iasto z restau row ało  ją na 
nowo kosztem  4758 złp. do czego przyczynił się

Kanclerz W. k. ks. Lubomirski kw otą 1800 złp. 
synowie zaś hetm ana Jab łonow skiego  darowali p o ­
zo sta łą  z budowy pałacu Jabłonow skich dachówkę, 
która do dnia dzisiejszego pokryw a basztę prochow ą.

Bezpośrednio przed zaborem  austrjackim  prze­
mieszkiwali w baszcie prochowej generałow ie m o­
skiew scy, konsystujący we Lwowie, w r. 1772 zajął 
ją rząd austrjacki, którem u służy ła  początkow o 
na skład  saletry, potem  na magazyn m undu­
rów, aż do roku 1895, w którym  baszta prochow a 
drogą kupna z pow rotem  przyszła w posiadanie 
miasta.

Fr. Jaworski.

(Dok. nast.)

Złamana oś.
- Siedm dziesiąt dziewięć roków , rachuje so ­

bie, a jakże... bez m ała do stówki dochodzi... ale 
w olałby człek już oczy zam knąć i nie poniewierać 
się po świętej ziemi,

Przezco niby życie mi się p rzykrzy? P ro ­
szę łaski pana, starem u zawsze źle, bo ostaje się 
tak sam jeden między ludźmi, jak na ten przykład, 
jak ów bocian, co go ostaw ią, kiedy lecą w ciepłe 
kraje. Poum ierali ci, syćko poum ierało , co za m o­
ich czasów by ło  dobre państw o, co ja u nich po 
dw orach sług iw ał i dziękow ać Bogu m iał słow o  
dobre i chleba kaw ał. A no! poum ierało  to  syćko. 
T era ludzie są inni. N ierozum iejący tego, co d a ­
wniej było.

—  Na ten przykład, ja byłem  furmanem , przez 
65 lat. 65 lat z końmi m iałem  do czynienia, a s łu ­
żyłem  potem , już nie za parobka, ale za stangreta, 
i jeździłem  ho! ho! jakiemi końm i!... Panie Św ię­
ty!... dziś tu, ani nie widzą takich koni. ani nie 
wiedzą jak do nich zachodzić, a już człow ieka ty ­
rają i pow iadają : nie zdolny!

—  Niby o mnie tak mówią te fijakry zazdro- 
śne, co to b y  rade każdego utrącić, aby im chleba 
nie zabierano... Tak, ja potem  także za fijakra s łu ­
żył, u takich, co trzym ają fijakry i choć to  już nie 
by ło  z końmi porządnym i do roboty , ale zawsze 
by ł człek przy koniach i jeździł. W iedzą oni prze­
ciek, że jak człek nawyknie do czego, to  to  jemu 
najlepsze. Tak mnie jeno furm anka.



—  Ale s ta ło  się raz.
Z am ów ił fijakra jakowyś m łody, piękny 

pan, na drogę, w las... a kazał jechać stra- 
szennie prędko. Czy go tam do jakiej panny rw ało , 
czy go n iesło złe jakie, któż tam  wi ale jeno 
ciągle prędzej i prędzej. Konisko by ło  stare, dy- 
chawiczne, na lewą nóżkę nie m ocne... poganiam 
co mogę, ale rady nie dałem , pan wyzywa, poga­
nia... spieszy i spieszy, aż wreszcie po rw ał lejce 
sam i jedzie.

—  Chryste Jezu!... co on rob i?  myślę so b ie ,- 
nie skręci tu dobrze, bo widzę zdaleka, że źle 
zajechał, ale on pędzi trzask ! w yw alił —  oś 
się złam ała .

— • A tak proszę łaski pana, od tej osi ca łe 
moje nieszczęście. Pan sobie poszedł dalej, ja się 
wracam  powoli do miasta. Mój pan, co fijakry 
trzym a, dopiero  na mnie.

A taki z ciebie furm an? A tak ty umiesz 
jeździć? A myślisz że ty jeszcze fjakrem być 
dalej ?...

Co nieszczęścia i k łopotu , niech Bóg b ro n i! 
Za złam aną oś odciągnął mi z pensji 26 zł. i o d ­
dalił mię zaraz z miejsca osta łem  się już 
dziad.

—  Któż weźmie już do służby, albo do ro ­
boty człow ieka, co ma 79 roków ?

—  Żadnej roboty  nie ma, ale też i żadnego 
życia niema. K om oruje proszę łask i pana, p rze­
żywię sie byle czem, a tak każdego rana zbieram  
sie, bo niby człeka do koni ciągnie, niby zdaje mi

się pojadę gdzieś, niby zagadam  do karego i bicz 
wezmę w rękę.

—  O t c o ! Póńdę tam , gdzie fijakry stoją 
i abo konia obczyszcze, abo dorożkę obm yję, abo 
sprzątnę za koniem i niby zdaje się cz owiekowi 
lżej na świecie.

Jak trafię na poczciwego furm ana, tak 
rzuci za to  abo szóstkę, abo 6 grejcarów ... a jak 
z pięciu sześciu dadzą po parę grejcarów , starczy 
na kaw ałek chleba.

—  Czasem się i gdzie taki nadarzy, co da 
w rękę, z litości. A jakże, kiedyś to, jakow yś pan, 
m łody, zdatny pan, k iw nął na fijakra, ja tu zaźre, 
drzwiczki od karetki z błotem . Pospieszyłem  i o ta r­

łem , a on, Boże litościw y! rzucił mi koronę! I 
Niech mu Bóg nagrodzi stok ro tn ie!

— Tak chodzę co dzień do fijakrów, to  na I 
B atorego ulice, to  na Basztową, to  na Podw ale, 
jeno jeszcze i to  muszę uważać. Czasem sie taki 
policaj nawinie, co chyta i kce prowadzić. Pytam  
s i e : P roszę pana policaja, za co mnie pan chyta, 
nic złego  nie robie, ja stary  furman, ja nie takiem i 
końmi jeździł, ja w oził państw o bardzo wielkie, 
ja nigdy nie wywalił.

T ak mówię, aż mi na myśli staje z łam ana 
oś... Od niej syćko nieszczęście na mnie p r z y s z ł o !  

O d niej, już mnie od koni oddalili, od niej już ja 
za niezdatnego.

Ja sie nie boję, choćby tam  i policaj za­
prow adził do policji, znają mnie jeszcze za jakich 
dyrechtorów  ja jeździł? jeszcze za Englisza yw ało
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nieraz, jak przy rem izie byłem , to  jeno się cugle 
ściągło, jeno biczem...

W tej chwili u rw ał starow ina —  w ytężył 
w zrok *— słucha... wreszcie poczyna niecierpliwie 
m acha /’ ręką...

—ł E t ! co tam  ! m yślałem , że w ołają na mnie 
goście —  zapom niałem , że ja już nie mam fijakra... 
konia... bicza....

Pod trzeciego króla.

(Ciąg dalszy. )

Radbym w idział ow ą rękawiczkę królowej J a ­
dwigi, ów zam ek króla chłopów , który szwedzi za 
Jana Kazim ierza zrujnowali, a do reszty kochani 
austrjacy w r. 1809 zburzyli.

O dszed ł przygarbiony i począł czyścić konia 
fjakierskiego, który spocony z kursu pow rócił.

A ja odchodząc, m yślałem : Jak to  rozm aite 
wypadki łam ią  oś i potem  już się nie toczą k o ła  
równo, już się w szystko w yw raca i psuje zupełnie... 
Z łam ana oś —  to nieszczęście życia. Biedni ci, 
którzy naprawić jej nie umieją !

Jan Świerk.

Daniela i Rom ana to  sam o zrobili, zam ordow aw szy 
w zdradliwy sposób w odza Sandom ierzan, P io tra 
Krempę. Jak pisze D ługosz, co niewycięli biednego 
ludu, to  go spychali z w ysokiego brzegu do W isły, 
czego pam iątkę, jak pisze Święcicki, corocznie 
obchodzono.

Piękny ratusz, przypom inający nieco Sukiennice, 
m ogłem  tylko z wody obserw ow ać. W zamku, który

Chciałoby się pom odlić u grobu bł. W incentego 
K adłubka, który tu czeka sądu ostatn iego w ka­
tedrze przepysznej.

Tu to , w r. 1240 dzicz ta tarska m iasto złupiła , 
a ludność w ym ordow ała, tu znowu r. 1259 ci sami,
przybraw szy do pom ocy książąt ruskich, W asilka,

? (\

szwedzi r. 1656 wysadzili w pow ietrze z 2 -ma ty ­
siącami polskich wojaków, są dziś areszta.

Strach, jak człek pomyśli, jak biedni byli nasi 
przodkow ie. N apracow any przy pańskiej robocie 
p o ło ży ł się jaki taki w chruścianej kuczy na barłogu , 
by nabrać s ił do jutrzejszego jarzma, a tu ci go

ZAMEK W SANDOMIERZU.



nagle w nocy budzi piekielny o k rz y k : A łła  h u ! 
Tw oja spisz, moja chorujesz, pody tw oja do Ordy? 
budem a się dobro  mięty, na kobylini budem kasze 
używaty, a posoku końskoju z m ołokom  pity *) 
i wiązali to  niby bydło  i pędzili w straszną dośm iertną 
niewolę. 1 dziś są ludzie, którzy piszą, że „nasi 
ojcowie byli od nas szczęśliw si/'

Brzeg W isły za tern miastem jest spadzisty 
czarnoczerw onej barwy, jakby od tej krwi serdecznego 
ludu, której tu tyle w ytoczono.

Późno w noc usłyszałem  g łos, jęczącego w jedną 
stronę dzwonu. P ły n ą ł on wspaniale po falach W isły, 
alem się napewno nie m ógł dopytać na jaką to  p a­
miątkę. Jedni twierdzili, że to  za dusze tych, co się 
w Wiśle potopili, a drudzy, że to  za dusze króla 
W arneńczyka i w ogóle poległych pod W arną **)

*) Ks. Jan Wereszczyński. Dużo Tatarów umiało 
po rusku mówić, dlatego i ta straszna pobudka z ruska 
była nieraz głoszona — jak z tego widzimy.

**) Jak czytam w znakomitem piśmie „Wisła" po­
dobne dzwonienie 9 razy w jedną stronę było w zwy­
czaju i po innych miastach. Czytamy tam, że dzwoniono 
w Chełmińskiem, i w Kazimierzu nad Wisłą. W ostatnim, 
czyniono z polecenia ks. bis. Woronicza za poległych 
pod Warną. Czy to trwa dotąd, nie wiem.

W Zawichoście podpisano nam znów pasporty 
i m ogliśm y wejść do miasta. S tara i to  siedziba, 
zaledwo milę od Sandom ierza, jego sm utne losy 
dzieliła a pam iętna tern, że tu w r. 1205 pobili 
nasi Romana, księcia ruskiego.

W tedy kiedy i Sandom ierz przez T atarów  sp a­
lony, podniesiony nieco przez B olesław a W stydliwego, 
który tu w r. 1259 kośció ł i k lasztor fundował.

Pod Zaw ichostem , roi się W isła od berlinek 
i statków  parow ych, które do rozpaczy orylów  przy­
w odziły, jako, że im odbierają zarobek.

Byłem tylko w jednym kościele, który  w r. 1828 
z dobrowolnych składek zo s ta ł zrestaurow any, drugi 
był zam kniony. Na obydw a te kościo ły  jest zaledwo 
jeden ksiądz. W artoby, aby X. S tojałow ski na oczy 
m ógł widzieć, co tu kultura „braci m oskalów “ p o ­
robiła . Lud tutaj dorodny a serdeczny, a m ieszczań­
stwo jeszcze nie tak zżydziałe jak u nas.

Nie wiem na jaką pam iątkę, w grobach m u­
rowanych na cm entarzu robią m ały otw ór, którym  
trum nę można widzieć.

Jakób Bojko.
(C. d. n.)

P R Z E G L Ą D  P I Ś M I E N N I C T W A
Jan Lem ański: CoLloquia, albo 

Rozmowy. Lwów. N akład Tow. Wyda­
wniczego. Warszawa — Księgarnia  
S. Sadowskiego 1905.

Tematy stare. Ale rzeczą poety 
jest stare rzeczy odmładzać, tworzyć 
na wieki młodemi, niewygasłemi od 
ognia, który płonie w twórcy. Le­
mański jest poetą. Celu w bajkach 
dopiął. Jego bajki robią wrażenie ży­
we, bezpośrednio każą odczuwać i 
rozumieć swą treść wewnętrzną i pię­
kno. Ogromnie śmiały giest i głębia 
myśli, bystra spostrzegawczość, po­

wodująca często przesadę i jaskra­
wość w uzewnętrznianiu duszy zwie- 
rzęco-ludzkiej, przedziwna muzyka 
odpowiedniego słowa (jednak nie za­
wsze i nie wszędy) — oto cechy 
przyczyniające się do podniesienia 
wartości „Colloąuiów" i utrwalenia 
tejże wartości.

Niniejsza książka dzieli się, na 
dwie części: a) Colloquia L ocu ta f 
albo Rozmowy mówione b) Colloquia  
Cantata , albo Rozmowy śpiewane; 
w tej drugiej części umieścił p. Le­
mański drukowaną niedawno w „Chi­

merze", świetną tragedję zwierzęcą 
w czterech aktach z prologiem i epi­
logiem p. n. „Lwy". W formie dra­
matycznej mamy już w naszej litera­
turze mało znaną „bajdę" z życia 
zwierzęcego napisaną przez Al. hr. 
Fredrę p. t. „Brytan-Bryś." (Przed 
kilku laty wystawiono ją na scenie 
krakowskiej, przedstawienie jednak 
nie powiodło się wcale). Sądzę, że 
i „Lwy" na scenie nie zrobiłyby tego 
wrażenia, jakie robią w czytaniu. 
Wartoby jednak spróbować.

Fel. Gw.

Z A P I S K I .

Nazwa Warszawy. Niestrudzony 
badacz przeszłości naszej średniowie­
cznej prof. Piekosiński zapowiada 
większą książkę o początkach War­
szawy, a na razie tłumaczy pocho­
dzenie nazwy samej „Warszawa." W 
kwestji tej zabierali już głos poprze­
dnio Stanisław Sarnicki (1585), ks. 
Chmielowski (1754), Albertrandy (1809) 
Łukasz Gołębiowski (1825), Fr. Ku­
rowski (1840), Fr. M. Sobieszczański 
(1867), i Jan Karłowicz (1882). D o­
mniemania były różne, a największem 
uznaniem cieszyły się wywody lin­

gwistyczne Karłowicza, który nazwę 
Warszawy wyprowadził od imienia 
własnego Warcisław, skróconego na 
Warsz, (podobnie jak Krasimir na 
Krasz) w przeciwieństwie do poprze­
dnich autorów, którzy tę nazwę wy­
prowadzali od czeskiej rodziny Wer- 
szowców, która miała Warszawę za­
łożyć. Kimby miał być ów Warsz, 
ustalony przez ś. p. Karłowicza, nie 
wiadomo przypuszcza jednak Bro­
nisław Chlebowski, że był to jeden 
z przedsiębiorczych Pomorzan, inni 
zaś historycy znajdywali ślady rodzi­

ny Warszów w pobliżu Warszawy, 
a nawet w samemże mieście. W prze­
ciwieństwie do tego wraca prof. Pie­
kosiński do teorji poprzednich, twier­
dząc, że imię Warsz -  iest używane 
w dobie piastowskiej jedynie przez 
ród Rawiczów, przez żaden inny. Ra­
wicze zaś to Werszowcy czescy. 
Bliższy rozbiór i uzasadnienie tej te ­
orji zapowiada prof. Piekosiński w 
wydać się mającem niebawem dziele 
o początkach Warszawy.


